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  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  La­nie Smith gwał­tow­nie usia­dła, tłu­miąc okrzyk. Słom­ko­wy ka­pe­lusz z sze­ro­kim ron­dem spadł jej na ko­la­na, a ręcz­nik za­plą­tał się mię­dzy no­ga­mi. Co, do dia­bła?


  Przy­ci­ska­ją­cy się do ko­la­na zim­ny nos sta­no­wił od­po­wiedź na jej py­ta­nie. Spo­ry pies o dłu­giej ru­dej sier­ści, ocie­ka­ją­cy sło­ną wodą i ob­le­pio­ny pia­skiem, szturch­nął no­sem jej nogę, a po­tem prze­niósł na nią peł­ne na­dziei spoj­rze­nie cze­ko­la­do­wych oczu.


  – Zgu­bi­łeś coś, ko­le­go?


  Po­chy­li­ła się, za­glą­da­jąc w fał­dy ręcz­ni­ka. Pies pierw­szy zna­lazł na­siąk­nię­tą wodą pił­kę, pod­rzu­cił ją i cof­nął się, po czym znów znie­ru­cho­miał i wpa­try­wał się w La­nie.


  – Mam ci ją rzu­cić?


  Wie­dząc, że na to py­ta­nie jest tyl­ko jed­na od­po­wiedź, La­nie pod­nio­sła się na nogi. Lek­ko po­trzą­snę­ła gło­wą, bo po krót­kiej drzem­ce wciąż była tro­chę nie­przy­tom­na.


  Pod­nio­sła wzrok na nie­bo i wes­tchnę­ła z ulgą. Słoń­ce wciąż było ni­sko za jej ple­ca­mi. Przy­naj­mniej dłu­go nie spa­ła. Co praw­da nie by­ło­by nie­szczę­ścia, gdy­by prze­spa­ła cały dzień. W koń­cu nie mia­ła ty­sią­ca spraw do za­ła­twie­nia.


  Pies zbli­żył się i u jej stóp wy­pu­ścił z py­ska pił­kę.


  La­nie nie mo­gła po­wścią­gnąć uśmie­chu.


  – Okej, ko­le­go, bar­dzo pro­szę.


  Bio­rąc do ręki ob­śli­nio­ną pił­kę, tyl­ko lek­ko się skrzy­wi­ła – na pla­ży North Cot­te­sloe nie bra­ko­wa­ło wody do umy­cia rąk – po czym za­sta­no­wi­ła się, gdzie ją rzu­cić. Z po­wro­tem do wody, skąd naj­wy­raź­niej wy­szedł pies? Czy wzdłuż brze­gu?


  – Lu­ther!


  Ni­ski głos za­trzy­mał rękę La­nie. Pies na mo­ment zer­k­nął w stro­nę, skąd do­bie­gał zna­ny mu głos, po czym znów sku­pił uwa­gę na pił­ce.


  Po ośle­pia­ją­co bia­łym pia­sku sprę­ży­stym kro­kiem szedł ku nim męż­czy­zna. Był bez ko­szu­li, miał na so­bie tyl­ko sze­ro­kie szor­ty i czar­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne na no­sie. W po­ran­nym słoń­cu jego oliw­ko­wa skó­ra lśni­ła. Prze­cze­sał pal­ca­mi nie­co zbyt dłu­gie brą­zo­we wło­sy, zo­sta­wia­jąc je w nie­ła­dzie.


  La­nie przy­ła­pa­ła się na tym, że bez­sen­sow­nie po­pra­wia swo­je brą­zo­wa­we wło­sy, któ­re – była tego pew­na – nie mia­ły tego uro­ku za­wa­diac­kie­go na­stro­sze­nia. Rano przed wyj­ściem z domu ścią­gnę­ła je gum­ką.


  – Lu­ther! – po­wtó­rzył męż­czy­zna.


  Pies ani drgnął, sku­pio­ny na ręce La­nie.


  Po raz pierw­szy tak­że męż­czy­zna na nią zer­k­nął.


  – Chce pani za­trzy­mać pił­kę? – spy­tał męż­czy­zna, prze­no­sząc cię­żar cia­ła z nogi na nogę.


  – Słu­cham?


  Wes­tchnął i spoj­rzał na ze­ga­rek.


  – Mo­gła­by pani od­dać Lu­the­ro­wi pił­kę? Im szyb­ciej, tym le­piej.


  Pił­ka wy­pa­dła z ręki La­nie, a pies sko­czył z taką ra­do­ścią, jak­by rzu­ci­ła ją kil­ka ki­lo­me­trów da­lej. Po­tem pod­biegł do męż­czy­zny, a mo­ment póź­niej pił­ka ze świ­stem prze­cię­ła po­wie­trze i wy­lą­do­wa­ła w płyt­kich fa­lach. Pies po­gnał na­przód, roz­pry­sku­jąc wodę.


  Tak­że męż­czy­zna się od­da­lił, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, biegł brze­giem w tej sa­mej od­le­gło­ści od roz­bi­ja­ją­cych się na pia­sku fal co każ­de­go ran­ka.


  – Bar­dzo pro­szę, nie ma za co – po­wie­dzia­ła La­nie do jego szyb­ko od­da­la­ją­cych się ple­ców.


  Co za du­pek. Przy­klę­kła po ręcz­nik i książ­kę, scho­wa­ła je do płó­cien­nej tor­by. Ka­pe­lu­szem przy­kry­ła roz­wia­ne wło­sy. Cóż, te­raz przy­naj­mniej już wie.


  W cią­gu mi­nio­nych ty­go­dni za­czę­ła roz­po­zna­wać więk­szość osób, któ­re wcze­snym ran­kiem zja­wia­ły się na pla­ży. Za­pa­lo­nych pły­wa­ków, któ­rzy pły­wa­li o siód­mej rano, nie­za­leż­nie od po­go­dy. Spa­ce­ro­wi­czów – i tych, któ­rzy trak­to­wa­li to jak ćwi­cze­nie, i tych, któ­rzy ko­cha­li spa­ce­ry po pla­ży, bo jest pięk­na. Bie­ga­czy, sur­fe­rów, mi­ło­śni­ków opa­la­nia. I oczy­wi­ście psy.


  Ten męż­czy­zna tak­że po­ja­wiał się co dzień. W prze­ci­wień­stwie do in­nych, któ­rzy wi­ta­li La­nie kiw­nię­ciem gło­wy czy uśmie­chem, wy­da­wał się za­ab­sor­bo­wa­ny sobą i swo­im świa­tem. Bie­gał po pla­ży, jego pies gnał brze­giem w ślad za nim, a po­tem zni­ka­li.


  Ciem­no­wło­sy i in­te­re­su­ją­cy. Za­mknię­ty w so­bie. Sku­pio­ny i po­waż­ny. Czym się zaj­mu­je? Jak się na­zy­wa? Czy jest żo­na­ty? Nie, nie ro­bi­ła so­bie żad­nych na­dziei. Nie śni­ła na ja­wie. La­nie z na­tu­ry była prag­ma­tycz­na.


  Mimo to o nim my­śla­ła. Te­raz otrzy­ma­ła od­po­wiedź. Jaki jest ów nie­zna­jo­my? Zde­cy­do­wa­nie opry­skli­wy. Po pro­stu gbur. Cóż, mała stra­ta – i tak miło bę­dzie na nie­go po­pa­trzeć. Wady cha­rak­te­ru nie mają na to wpły­wu.


  Szła ścież­ką przez po­ro­śnię­te kęp­ka­mi ro­ślin­no­ści wy­dmy w stro­nę Ma­ri­ne Pa­ra­de. W ręce nio­sła buty. W pia­sku pod sto­pa­mi czu­ła małe bia­łe mu­szel­ki. Kie­dy wy­szła na uli­cę, rzu­ci­ła buty na zie­mię i wsu­nę­ła w nie sto­py. Be­ton był zdu­mie­wa­ją­co cie­pły, po­mi­mo nie­zbyt go­rą­ce­go dnia.


  Był wto­rek, więc na po­ro­śnię­tej z obu stron so­sna­mi uli­cy sa­mo­cho­dy nie wal­czy­ły o wol­ne miej­sce, jak dzia­ło się przez wszyst­kie let­nie week­en­dy. Po dru­giej stro­nie dro­gi war­te mi­lio­ny do­la­rów domy wy­cho­dzi­ły na błę­kit­ny oce­an. Wśród tych ar­chi­tek­to­nicz­nych wspa­nia­ło­ści zna­la­zła miej­sce mała ka­fej­ka. Na ze­wnątrz, lecz osło­nię­te od słoń­ca sta­ły po­ma­lo­wa­ne na bia­ło sto­li­ki i krze­sła, na sto­li­kach zaś nie­bie­skie szkla­ne wa­zo­ni­ki z żół­ty­mi mar­ge­ryt­ka­mi. Dom La­nie znaj­do­wał się dwie mi­nu­ty dro­gi spa­ce­rem pod górę, ale jej uwa­gę przy­cią­gnął ma­cha­ją­cy do niej si­wo­wło­sy męż­czy­zna.


  – La­nie! – Prze­stał ener­gicz­nie za­mia­tać mię­dzy sto­li­ka­mi i wsparł się na szczot­ce. – Dzień do­bry! Pły­wa­łaś dzi­siaj?


  – Dzi­siaj nie. – Z uśmie­chem po­krę­ci­ła gło­wą.


  – A ju­tro?


  – Może. – Co dzień to­czy­li tę samą roz­mo­wę.


  Męż­czy­zna burk­nął coś nie­wy­raź­nie, choć jego opi­nia była ja­sna jak słoń­ce.


  – Po­wiedz mi, o co ci na­praw­dę cho­dzi, Bob – rze­kła chłod­no.


  – Taka stra­ta – od­parł tak samo jak mi­nio­ne­go dnia, a po­tem po­kle­pał je­den z bla­tów. – Kawy?


  Ski­nę­ła gło­wą. Obok po­ran­nych wi­zyt na pla­ży kawa w ka­wiar­ni Boba sta­ła się jej co­dzien­ną ru­ty­ną.


  Usia­dła na drew­nia­nym krze­śle, sta­ra­jąc się nie obu­dzić lek­ko nie­chluj­ne­go pu­dla, któ­ry spał, ni­cze­go nie­świa­do­my, u jej stóp. Bob nie cze­kał na za­mó­wie­nie, tyl­ko po­wlókł się do środ­ka, by za­pa­rzyć jej to co zwy­kle: kawę z mle­kiem o na­zwie flat whi­te, bez cu­kru, za to z więk­szą ilo­ścią kawy.


  Na sto­li­ku le­ża­ła po­ran­na ga­ze­ta. Cze­ka­jąc na kawę, La­nie au­to­ma­tycz­nie ją prze­glą­da­ła.


  Ostat­nią stro­nę nie­mal w ca­ło­ści wy­peł­nia­ło ko­lo­ro­we zdję­cie: zna­jo­my, ide­al­ny bia­ły uśmiech, za­cze­sa­ne gład­ko do tyłu blond wło­sy i oczy iden­tycz­ne jak te, któ­re wi­dzia­ła w lu­strze – tyle że oczy Sien­ny były la­zu­ro­we, a nie brą­zo­we.


  – Orze­cho­we – ma­wia­ła za­wsze mama. – Nie brą­zo­we. Gdy­byś po­tra­fi­ła je wy­ko­rzy­stać, La­nie, by­ły­by two­im naj­więk­szym atu­tem.


  – Ko­lej­ny zło­ty me­dal – rzekł Bob, sta­wia­jąc przed nią duży ku­bek.


  La­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Wiem, świet­nie so­bie ra­dzi. To dla niej uda­ne za­wo­dy.


  Bob uniósł si­wie­ją­ce brwi.


  – Po­waż­nie – rze­kła szcze­rze La­nie. – Je­stem pod­eks­cy­to­wa­na. Je­stem z niej bar­dzo dum­na.


  Jej sio­stra była w Lon­dy­nie, speł­nia­ła ma­rze­nie La­nie.


  Nie, swo­je ma­rze­nie. Ma­rze­nia La­nie skoń­czy­ły się wie­le mie­się­cy temu pod­czas wstęp­nej se­lek­cji.


  Przez chwi­lę ści­ska­ła w dło­niach ku­bek, po czym pod­nio­sła wzrok na Boba, któ­ry wciąż nad nią stał.


  – Dzi­siaj jest szta­fe­ta – rzekł.


  – Uhm. – La­nie zbyt szyb­ko łyk­nę­ła kawę i opa­rzy­ła so­bie pod­nie­bie­nie. Przy­ci­snę­ła ję­zyk do bo­lą­ce­go miej­sca.


  Bob nie na­ci­skał, mimo to od cza­su do cza­su, gdy krzą­tał się w po­bli­żu, czu­ła na so­bie cię­żar jego spoj­rze­nia. Miał bzi­ka na punk­cie spor­tu. Moż­na po­wie­dzieć, że był fa­na­ty­kiem spor­tu, sko­ro roz­po­znał La­nie, gdy się tu po­ja­wi­ła. La­nie Smith była pra­wie kom­plet­nie nie­zna­na. Sien­na Smith – cóż, to inna hi­sto­ria, któ­rą opi­sy­wa­no w spor­to­wych ko­lum­nach ga­zet, w ko­bie­cych ma­ga­zy­nach, a na­wet w pi­smach dla męż­czyzn, gdzie ar­ty­ku­łom to­wa­rzy­szy­ły fo­to­gra­fie Sien­ny w śmia­łych ko­stiu­mach, od­kry­wa­ją­cych wię­cej niż te, któ­re no­si­ła na za­wo­dach.


  La­nie to nie prze­szka­dza­ło. Młod­sza sio­stra za­słu­gi­wa­ła na cały ten me­dial­ny szum. La­nie czu­ła się szczę­śliw­sza w cie­niu i cał­ko­wi­cie ją sa­tys­fak­cjo­no­wa­ły wła­sne do­ko­na­nia jako świa­to­wej kla­sy pły­wacz­ki w szta­fe­cie.


  Pra­wie cał­ko­wi­cie, po­pra­wi­ła się w my­śli.


  W za­my­śle­niu prze­glą­da­ła spor­to­we stro­ny ga­ze­ty, peł­ne zdjęć zwy­cięz­ców na po­dium.


  – Ża­łu­jesz, że to nie ty? – Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że Bob znów sta­nął obok sto­li­ka.


  – Oczy­wi­ście, że nie – nie­mal wark­nę­ła i na­tych­miast tego po­ża­ło­wa­ła. – Skoń­czy­łam ka­rie­rę – do­da­ła spo­koj­niej.


  Bob ski­nął gło­wą i grzecz­nie się usu­nął, ale La­nie wi­dzia­ła py­ta­nia, a może tro­skę, w jego oczach.


  Wsta­ła i po­ło­ży­ła na sto­li­ku kil­ka mo­net, igno­ru­jąc pie­cze­nie oczu. To wina mor­skiej bry­zy. Za­ło­ży­ła tor­bę na ra­mię i szyb­kim kro­kiem ru­szy­ła przed sie­bie, by jak naj­prę­dzej zna­leźć się w domu.


  Po dro­dze do nie­wiel­kie­go domu mat­ki mi­ja­ła trzy duże re­zy­den­cje. Na­gle coś przy­cią­gnę­ło jej spoj­rze­nie. Błysk słoń­ca od­bi­ja­ją­ce­go się od po­kry­te­go kro­pel­ka­mi potu tor­su. Męż­czy­zna biegł dru­gą stro­ną uli­cy. Pies, trzy­ma­ny te­raz na smy­czy, co chwi­la spo­glą­dał na nie­go z po­dzi­wem.


  La­nie się spię­ła, zu­peł­nie bez po­wo­du. Chwi­lę wcze­śniej zwol­ni­ła kro­ku, ale te­raz znów przy­spie­szy­ła, tak jak po wyj­ściu z ka­wiar­ni. Nie ma zna­cze­nia, że ten czło­wiek za­cho­wał się ob­ce­so­wo. Nie­waż­ne, co o niej my­śli. Nie­waż­ne, co my­śli o niej Bob. Nie­waż­ne, co my­śli sio­stra. Nie­waż­ne, co lu­dzie o niej my­ślą.


  Szła żwa­wym kro­kiem z unie­sio­ną gło­wą, a jed­nak ką­tem oka zer­ka­ła na męż­czy­znę. Nie zwra­cał na nią uwa­gi. Jak­by była nie­wi­dzial­na.


  Tego wie­czo­ru pu­ka­nie do fron­to­wych drzwi La­nie nie było nie­spo­dzian­ką. Ru­szy­ła wą­skim ko­ry­ta­rzem, stu­ka­jąc kap­cia­mi o stu­let­nie de­ski.


  Sze­ro­ko otwo­rzy­ła drzwi i zgod­nie z ocze­ki­wa­niem uj­rza­ła Te­agan. Ciem­ne dłu­gie wło­sy przy­ja­ciół­ka spię­ła w luź­ny kok na czub­ku gło­wy, jej oczy za oku­la­ra­mi w czer­wo­nych opraw­kach błysz­cza­ły.


  Naj­star­sza sta­żem przy­ja­ciół­ka La­nie trzy­ma­ła w ręce pa­pie­ro­wą tor­bę.


  – Mam czte­ry ro­dza­je sera, oliw­ki, su­szo­ne po­mi­do­ry i coś, co się chy­ba na­zy­wa pi­gwą. Sprze­daw­ca w de­li­ka­te­sach po­wie­dział, że jest pysz­na, ale ja je­stem scep­tycz­na.


  Te­agan dziar­sko ru­szy­ła do środ­ka. W dzie­ciń­stwie przy­ja­ciół­ki spę­dza­ły tyle samo cza­su w domu jed­nej z nich, co w domu dru­giej. Ro­dzi­na Te­agan daw­no prze­nio­sła się do lep­szej dziel­ni­cy, pod­czas gdy mama La­nie czu­ła się szczę­śli­wa w domu, w któ­rym do­ra­sta­ła.


  La­nie ob­ser­wo­wa­ła krzą­ta­ją­cą się w kuch­ni Te­agan, któ­ra zna­la­zła drew­nia­ną de­skę do kro­je­nia i wy­ję­ła z szu­fla­dy sztuć­ce.


  La­nie nie py­ta­ła jej o po­wód wi­zy­ty, bo był oczy­wi­sty. Rów­nie oczy­wi­sty jak fakt, że Te­agan ją zi­gno­ro­wa­ła, kie­dy La­nie grzecz­nie od­mó­wi­ła wspól­ne­go wie­czo­ru.


  – To tyl­ko ko­lej­ny wy­ścig, Teag – po­wie­dzia­ła. – Dam radę.


  Naj­wy­raź­niej prze­ko­na­ła Te­agan rów­nie sku­tecz­nie jak sie­bie. Wkrót­ce za­sia­dły na dy­wa­nie przed te­le­wi­zo­rem z kie­lisz­ka­mi czer­wo­ne­go wina i ta­le­rzem se­rów.


  – Wiesz, że fi­na­ły są do­pie­ro o dru­giej w nocy? – spy­ta­ła La­nie, sie­dząc z wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie no­ga­mi.


  – Po to wy­my­ślo­no kawę – od­par­ła Te­agan mię­dzy dwo­ma ły­ka­mi wina. – Poza tym w tej no­wej pra­cy mogę spać. Pra­wie nikt nie dzwo­ni na re­cep­cję. Za­czy­nam już my­śleć, że w ogó­le nie mamy klien­tów. Wiesz… – Te­agan urwa­ła i po­chy­li­ła się. – Nie­wy­klu­czo­ne, że to taka wy­szu­ka­na przy­kryw­ka dla ja­kichś szem­ra­nych in­te­re­sów. Mój szef ni­g­dy nie pa­trzy pro­sto w oczy…


  La­nie śmia­ła się gło­śno, słu­cha­jąc teo­rii Te­agan. Wię­cej niż raz po­dej­rze­wa­ła, że czę­sta zmia­na pra­cy słu­ży Te­agan je­dy­nie do zdo­by­wa­nia no­we­go ma­te­ria­łu – ile­kroć bo­wiem spo­ty­ka­ły się na ka­wie czy ko­la­cji, Te­agan ra­czy­ła ją nową opo­wie­ścią.


  Kie­dy tak pod­ja­da­ły i opróż­nia­ły bu­tel­kę wina, La­nie ska­ka­ła po ka­na­łach spor­to­wych, gdzie po­ka­zy­wa­no wy­ści­gi ka­ja­kar­skie, ko­nie ska­czą­ce przez prze­szko­dy i mkną­cych po we­lo­dro­mie ko­la­rzy.


  – Więc zde­cy­do­wa­łaś? – spy­ta­ła Te­agan chwi­lę póź­niej, to­nem o wie­le ła­god­niej­szym.


  – Moja mama z tobą roz­ma­wia­ła?


  – Boże broń. Zresz­tą two­ja mama po­tra­fi chy­ba sama cię tym za­drę­czać.


  La­nie się skrzy­wi­ła.


  Te­agan usia­dła po tu­rec­ku.


  – Po pro­stu się za­sta­na­wia­łam. A ra­czej mar­twi­łam – do­da­ła ci­cho.


  La­nie przy­gry­zła war­gę. Kie­dy to się zda­rza­ło dwa razy w cią­gu dnia – naj­pierw Bob, a te­raz przy­ja­ciół­ka – nie mo­gła się my­lić. Oni jej współ­czu­li.


  Przez tyle lat sku­pia­ła się na jed­nym. Te­raz nie bie­ga­ła już co dzień na ba­sen. Tre­ner na nią nie po­krzy­ki­wał. Jej wy­ni­ki nie po­gar­sza­ły się ani nie po­pra­wia­ły. Nie przy­go­to­wy­wa­ła się do ko­lej­nych za­wo­dów. Nie mia­ła żad­ne­go celu.


  Choć nie była głod­na, się­gnę­ła do ta­le­rza se­rów i za­ję­ła się kro­je­niem pie­czy­wa i sera, a po­tem nie­spiesz­nie prze­żu­wa­ła i prze­ły­ka­ła, nie pa­trząc na Te­agan.


  – Po­sta­no­wi­łam nie wra­cać do daw­nej pra­cy – rze­kła w koń­cu. – Pora na zmia­nę. Kie­ro­wa­nie szkół­ką pły­wac­ką to pra­wie to samo, co ro­bi­łam od za­wsze. – Za­śmia­ła się siłą woli. – Cho­ciaż nie wy­obra­żam so­bie pra­cy w miej­scu, gdzie nie pach­nia­ło­by chlo­rem.


  Te­agan, do­bra przy­ja­ciół­ka, uśmiech­nę­ła się w od­po­wie­dzi, ale nie za­mie­rza­ła tak ła­two od­pu­ścić.


  – Więc jaki masz plan?


  Na ekra­nie te­le­wi­zo­ra jeź­dziec spadł z koń­skie­go grzbie­tu, gdy po­tęż­ne zwie­rzę za­trzy­ma­ło się gwał­tow­nie przed wy­so­kim płot­kiem. Męż­czy­zna nie­mal na­tych­miast pod­niósł się na nogi. La­nie świet­nie wie­dzia­ła, co mó­wił pu­blicz­no­ści ję­zy­kiem cia­ła: Nic mi nie jest! Ale ko­men­ta­tor wy­ja­śniał, że dla jeźdź­ca ozna­cza to dys­kwa­li­fi­ka­cję. Jego ma­rze­nie wła­śnie pry­sło.


  Męż­czy­zna po­kle­pał koń­ski kark, a po­tem oparł gło­wę o łeb ko­nia. La­nie do­sko­na­le wie­dzia­ła, co te­raz czuł.


  – Nie wiem, może do­koń­czę stu­dia z biz­ne­su – oznaj­mi­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  Trzy czwar­te stu­diów mia­ła za­li­czo­ne, po­rzu­ci­ła je, przy­go­to­wu­jąc się do kra­jo­wych mi­strzostw, za­mie­rza­ła wte­dy opu­ścić tyl­ko se­mestr czy dwa. Po­tem jed­nak do­sta­ła się do re­pre­zen­ta­cji Au­stra­lii i wszyst­ko ule­gło zmia­nie.


  – Na­dal bę­dziesz tu miesz­kać? – Zmarsz­czo­ny nos Te­agan mó­wił, co o tym są­dzi.


  La­nie nie zna­ła od­po­wie­dzi. Kil­ka mie­się­cy temu na po­wrót wpro­wa­dzi­ła się do ro­dzin­ne­go domu. Wów­czas wy­da­wa­ło się to sen­sow­ne, wzię­ła dłu­gi urlop, po­trze­bo­wa­ła cał­ko­wi­tej prze­rwy od pły­wa­nia, a bez do­cho­dów nie stać jej było na wy­naj­mo­wa­nie miesz­kan­ka w Scar­bo­ro­ugh bez po­waż­ne­go uszczu­pla­nia oszczęd­no­ści. Mama i Sien­na były sku­pio­ne na ka­rie­rze Sien­ny – w czym zresz­tą nie było nic dziw­ne­go – więc uzna­ła, że to nie bę­dzie złe roz­wią­za­nie. Ale obie nie­dłu­go tu wró­cą.


  – Może.


  Te­agan unio­sła brwi.


  – Hm. Za­wsze mo­żesz prze­no­co­wać u mnie. Albo mogę za cie­bie po­rę­czyć w mo­jej agen­cji pra­cy tym­cza­so­wej?


  – I skoń­czę jako pra­cow­nik mię­dzy­na­ro­do­we­go kar­te­lu nar­ko­ty­ko­we­go? – spy­ta­ła La­nie z uśmie­chem.


  Te­agan po­ka­za­ła jej ję­zyk.


  Więc ko­niec te­ma­tu – przy­naj­mniej na ra­zie.


  Ja­kiś czas póź­niej pod­czas fi­na­łów ka­ja­kar­skich La­nie za­uwa­ży­ła, że Te­agan za­snę­ła opar­ta o ka­na­pę. Ostroż­nie wy­ję­ła jej z ręki kie­li­szek, a po­tem po­sprzą­ta­ła w kuch­ni.


  Nie była zmę­czo­na, wręcz prze­ciw­nie. Z każ­dą mi­nu­tą czu­ła się bar­dziej rześ­ka.


  Przed przy­jaz­dem Te­agan za­sta­na­wia­ła się, czy w ogó­le oglą­dać za­wo­dy. Po­wie­dzia­ła so­bie, że nikt nie musi o tym wie­dzieć, na­stęp­ne­go dnia i tak po­zna wy­ni­ki.


  Nie wie­rzy­ła jed­nak, że tak zro­bi. Te­raz wie­dzia­ła to na pew­no. Czu­ła ad­re­na­li­nę, ner­wo­wą ener­gię, jak­by to ona bra­ła udział w tym wy­ści­gu. Przy­ci­szo­ne, a jed­nak obec­ne.


  Z kuch­ni La­nie wi­dzia­ła ekran te­le­wi­zo­ra, na któ­rym pły­wa­cy szy­ko­wa­li się wła­śnie do fi­na­łu na sto me­trów.


  Po­tem obej­rza­ła wy­ścig – słu­cha­ła tłu­mu ki­bi­ców, ro­sną­cej hi­ste­rii ko­men­ta­to­rów, a póź­niej wi­dzia­ła mo­ment zwy­cię­stwa zdo­byw­cy zło­te­go me­da­lu.


  Na wi­dok jego uśmie­chu au­to­ma­tycz­nie się uśmiech­nę­ła, a uświa­da­mia­jąc to so­bie, uśmiech­nę­ła się po raz dru­gi.


  I co? Dała radę. Ten wie­czór był jak każ­dy inny spę­dzo­ny przed te­le­wi­zo­rem. Oglą­da­ła sio­strę, któ­ra zdo­by­ła dwa me­da­le i ogrom­nie to prze­ży­wa­ła, naj­pierw gry­zła pa­znok­cie z ner­wów, a po­tem nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści. Nie czu­ła żalu, za­zdro­ści ani ura­zy.


  Na ekra­nie gru­pa pły­wa­czek zbli­ża­ła się do ba­se­nu. Szwed­ki w nie­bie­sko-zło­tych ko­stiu­mach. Czte­ry Ja­pon­ki, któ­re trzy­ma­jąc się za ręce, ma­cha­ły do tłu­mu. Ho­len­der­ki w ko­lo­rze po­ma­rań­czo­wym po­łą­czo­nym z sza­ro­ścią.


  A po­tem Au­stra­lij­ki.


  – La­nie? -Te­agan wyj­rza­ła zza ka­na­py za­spa­na.


  – W samą porę – od­par­ła spo­koj­nie La­nie. – Szta­fe­ta się za­czy­na.


  Przy­ja­ciół­ka unio­sła brwi.


  Okej. Może nie brzmia­ła cał­kiem spo­koj­nie. Ale odro­bi­na na­pię­cia w gło­sie w ta­kim mo­men­cie jest chy­ba uza­sad­nio­na?


  Za­wod­nicz­ki zdję­ły dre­sy i usta­wia­ły się na miej­scach. Au­stra­lij­ki sta­ły na po­zy­cji czwar­tej, mię­dzy Ame­ry­kan­ka­mi i Ho­len­der­ka­mi. Te­agan wle­pia­ła wzrok w ekran te­le­wi­zo­ra. La­nie usia­dła obok niej, a Te­agan chwy­ci­ła ją za rękę. Rzu­ci­ła okiem na La­nie.


  – W po­rząd­ku?


  – Ab­so­lut­nie. – La­nie ski­nę­ła gło­wą.


  Kom­plet­na ci­sza. A po­tem ru­szy­ły.


  W pierw­szym eta­pie wy­gra­ły Ame­ry­kan­ki, ale pod ko­niec dru­gie­go Au­stra­lij­ki je do­go­ni­ły. Po­tem ru­szy­ła trze­cia Au­stra­lij­ka, tnąc wodę jak strza­ła.


  To był etap La­nie, pły­wa­ła w trze­ciej zmia­nie szta­fe­ty. Ta dziew­czy­na była taka jak ona, naj­szyb­sza z pły­wa­czek, fi­ni­szu­ją­ca w szta­fe­cie.


  Spi­sa­ła się zna­ko­mi­cie. Czy La­nie by­ła­by rów­nie do­bra? Moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki. Pa­mię­ta­ła swo­je sku­pie­nie pod­czas szta­fe­ty, mia­ła tyl­ko je­den cel, nie sły­sza­ła tłu­mu – ni­cze­go nie sły­sza­ła. Była tyl­ko ona i woda, i tyl­ko swo­ją tech­ni­kę pły­wac­ką mo­gła wte­dy kon­tro­lo­wać.


  Za­mach, za­mach, od­dech. Za­mach, za­mach…


  Tłum – w ja­kimś in­nym świe­cie – na­gle za­brzmiał do­no­śniej, a La­nie gwał­tow­nie otwo­rzy­ła oczy. Wiel­ka Bry­ta­nia mia­ła szan­sę na me­dal. Tłum sza­lał.


  Te­agan znów ści­snę­ła jej rękę, jesz­cze moc­niej, a La­nie za­mru­ga­ła. Au­stra­lia nie pod­da­wa­ła się. Au­stra­lia wy­gra.


  I tak też się sta­ło. Dziew­czy­ny zwy­cię­ży­ły, i to w pięk­nym sty­lu – usta­no­wi­ły nowy re­kord. Za­słu­ży­ły na wszel­kie po­chwa­ły pod­eks­cy­to­wa­ne­go ko­men­ta­to­ra, któ­ry im ich nie szczę­dził.


  Wy­peł­ni­ły te­le­wi­zyj­ny ekran, ich ko­stiu­my ocie­ka­ły wodą, mo­kre wło­sy opa­dły na ra­mio­na. Udzie­la­ły stan­dar­do­we­go wy­wia­du przy ba­se­nie.


  – La­nie? – ode­zwa­ła się Te­agan z tro­ską.


  Choć La­nie po­wta­rza­ła so­bie, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, że jest po­nad za­zdrość czy ura­zę, zda­ła so­bie spra­wę, jak bar­dzo się my­li­ła. Na jej rękę spa­dła łza, spu­ści­ła wzrok na pal­ce za­ci­śnię­te na fla­ne­lo­wej pi­ża­mie.


  Roz­czu­la­ła się nad sobą. Aż do tej pory drep­ta­ła w miej­scu. Cze­ka­ła na ten wie­czór, na ten wy­ścig.


  Dla­cze­go? Bo ten wie­czór ozna­czał kres. Ko­niec jej ma­rze­nia o pły­wa­niu.


  Te­agan w mil­cze­niu pod­su­nę­ła jej chu­s­tecz­ki, a La­nie osu­szy­ła po­licz­ki. Wy­tar­ła nos. I za­sta­no­wi­ła się, co da­lej. Musi coś zro­bić, i to na­tych­miast. Bu­dząc się rano, nie może wciąż być pły­wacz­ką.


  Od­wró­ci­ła się do Te­agan. Sie­dzia­ły ra­mię przy ra­mie­niu, lecz mą­dra przy­ja­ciół­ka nie pró­bo­wa­ła jej po­cie­szać.


  – Mu­szę zna­leźć pra­cę – oznaj­mi­ła La­nie.


  Te­agan sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy, a po­tem się uśmiech­nę­ła.


  – Ale nie w kar­te­lu nar­ko­ty­ko­wym?


  – Ani żad­nej in­sty­tu­cji zwią­za­nej z pły­wa­niem.


  Przy­ja­ciół­ka uśmiech­nę­ła się sze­rzej.


  – Masz to jak w ban­ku.
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